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W iadoniości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z  P e t e r s b u r g a ,  dn i a  ,2 0 . I . ip c a .
R n ia  i .  L ip c a ,  w  radosną  ro cz n icę  u ro d z in  

N . C e s a r z o w e j ,  na w y s p ie  Dagina by ł pub li­
czn y  sp a cer ,  który się u k o ń czy ł  sp a len iem  o-  
o n ió w  o ch o tn y ch .  Pogoda  sprzyjała  te j  u ro­
czystośc i.  O só b  spacerujących  by ło  do  20,000, 
karet i k o c z ó w  do 2000.

p r z e z  ukaz Cesarsk i z dnia 24. C z e r w c a ,  
•w korpusie  I n ż y n ie r ó w  D ró g  K o m un ikacy i ,  
za postępy  w  naukach  i ukończen ie  zu p e łn e g o  
k u r su  w  Insty tucie tego k o rp u su ,  zostają p o d ­
niesieni do r a n g :  P o r u c z n i k a  P o d p o r u c z ­
n icy :  S obko ,  M ikłucha, h rab ia  P la te r  II., A d a ­
m o w ic z ,  K o m a r o w s k . ,  A le x a n d ro w .c z ,  S a ­
w ick i  I . ,  Z ie ń k o w icz -T o tk a cz ;  P o d  p o r  u c z -  
n i k a ,  C h o r ą ż o w ie ,  m a j ą c y  kończyć kurs n au k  
w  I n s ty tu c ie : K iersnow sk i,  W iśn iew sk i ,  S,al- 
m o n o w ic z  I . ,  K ra sn o p o lsk i ,  Laso tow icz ,  Ż y ­
liński 111, S ta b ro w sk i ,  Bokszański,  S a lm o n o -  
w ic z  I I . ,  L ra b c z y ń sk i ,  Bu m m  ej R h ,  Szale-  
w i c z ,  K osińsk i ,  W e r y h a  I I . ,  O r w i d ,  K o t lu -  
b a y ,  Perski i D u n in ,  C h o r ą ż e g o ,  p o d c h o ­
r ą ż o w i e :  A ugus tynow icz ,  Ż u ra w s k i ,  Je śm a n ,  
B e n tk o w s k i ,  K o w a le w s k i ,  H lask o ,  K arn ick i ,  
B ro n ie w icz ,  P a w ło w sk i ,  K p tłubay ,  K u ła k o w ­
ski, L om on toyy icz ,  R adecki,  C ichocki,  Syyier-

ź e w s k i ,  Mikulski, Ż u k o w sk i  ( E d w a r d ) ,  Ż u­
k o w sk i  ( A le x a n d e r ) ,  L u b a rsk i ,  R o m ejk o ,  lir. 
P l a t e r - Z y b e rg ,  K u źm iń sk i ,  Z aów il ichow sk i ,  
i D o b ro w o ls k i ,  d la dalszego s łuchania  k u r -  
só w .  "W o d d z i a l e  b u d o w n i c z y m  k o r -  
p u s u  d r ó g  k o m u n i k a c y i , :  d o  r a n g  C h o ­
r ą ż e g o ,  p o d c h o r ą ż o w ie :  Żyliński i K a r p o ­
w icz .  Z k o rpusu  I n ż y n ie ró w  d ró g  K o m u n i ­
kacyi zostają p rzen ies ien i  do  oddzia łu  b u d ó w *  
niczego, P o d p o ru c z n ic y :  P asz k iew ic z  i S o b o - fc 
lew sk i I I . ,  c h o r ą ż o w ie :  Ł o b a n o w s k i  i R y m ­
kiew icz .

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 23. L ipca.

W  ty c h  dn iach  p rz y b ę d ą  N. K r ó le s tw o  
belgijscy do Paryża. Ń ię s tw o  N e m u rsc y  spo­
dz ie w a n i  tu  są w  sobo tę  lub  n iedzie lę  z p o ­
w r o t e m  z L o n d y n u .  N iezad ługo  je d n ak  w y* 
b io rą  się oni w  za m ie rzoną  do  N iem iec  po­
d ró ż  i zna jdow aó  się b ę d ą  na  uroczystości 
sk ładania  h o łd u  N. K r ó lo w i  P ru sk ie m u ,  F r y ­
d e ry k o w i  W i lh e l m o w i  IV. Z t a m t ą d  uda  się 
dosto jna p a ra  m ałżeńska  do  W ie d n ia  i VV ę- 
g ie r ,  gdzie ojciec X iężnćj N em ursk ić j  znaczDe 
posiada dobra .

Papiery francuzkie  i h iszp ań sk ie’ znaczn ie  i a 
g ie łd z ie  dzis iejszej spadły .  W ie ś ć  n ies ie ,  / €, 
F sp a r te r o  zabrał w  m o c  s w o j ę  Królową i 
d yk ta to rem  się og łos i ł .  P o w i a d a j ą ,  że  rząd
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w i a d o m o ś ć  t ę  n a  d r o d z e  t e l eg r a f i c zne j  o d e ­
b r a ł .  N a d e s z ł e  z w y c z a j n y  d r o g ą  d on i e s i en i a  
n i c  p o d o b n e g o  n i e  r o k o w a ł y .

W  c iągu  u ro cz y s to śc i  l i p c o w y c h  m a  b y ć  
w s z y s t k o  w o | s k o  l i n i o w e  w  ca ty i n  P a r y ż u  
W  g o t o w o ś c i  n a  k aż d y  rozka z .

C a b r e r a  p r z y b y ł  dn i a  17. d o  z a m k u  l l a m .  
U m i e s z c z o n o  go  w  p o k o j a c h ,  z a j m o w a n y c h  
d a w n i e j  p r z e z  H r a b i ę  P e y r o n n e t a .

C h o c i a ż  n a  m o c y  r a p o r t u  Mar sza lka  Va l ee  
p r z y p u ś c i ć  w y p a d a ,  źe  p r z e d s i ę w z i ę t a  w y ­
p r a w a  w a ż n e  za so bą  p o c i ąg nę ł a  skutki ,  p r z e ­
c ież  dz i en n i k i  c iągle  p r z e c i w  n i e m u  g w a ł t o ­
w n i e  p o w s t a j ą .  t a k ż e  D z i e n n i k  s p o r ó w  
p r z y z n a j e  m u ,  ze się z po l e ce n i a  o d e b r a n e g o  
w  z a s z c z y t n y  d l a  s i ebi e  w y w i ą z a ł  sp os ób ,  i ze 
w y p a d k i  w y p r a w y  jego  z d o l n o ś c i o m , s p r ę ż y ­
s tośc i  i osobi s t e j  o d w a d z e  s t a w ę  p r z y n o s z ą .  
S i e c l e  p r z e c i w n i e  p o w i a d a ,  że  s w e j  d a ­
w n i e j s z e j  n i ec hę c i  k u  M a r s z a l k o w i  za n i e c h a ć  
n i e  m o ż e .  P o d o b n i e ż  p o w i a d a  K u r y e r  
f r a n c u z k i ,  że  b y ł o b y  r ze cz ą  n ie  d o  d a r o ­
w a n i a ,  g d y b y  M i n i s t e r y u m  nada l  M a r s z a ł k o ­
w i  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  p o r u c z y ć  mia ło .

Z o s t a j ą c y ,  jak w i a d o m o ,  w  ś c i s ł ych  z w i ą z ­
k a c h  z M i n i s t e r y u m  K o r i s t y t u c y o n i s t a  d o ­
n o s i ,  z g o d n i e  z in r i emi  w i a d o m o ś c i a m i ,  źe 
p o w s t a n i e  w  Sy ry i  co fn ę ł o  z n o w u  w  ty ł  w i ­
d o k i  n a  r y c h ł e  p o j e d n a n i e  m i ę d z y  P o r t ą  a 
M e h m e d e m  A l i m ,  i d o d a j e :  « R e p r e z e n t a n c i  
p e w n y c h  m o c a r s t w  ko rzys t a l i  z g r a b n i e  z p o ­
w s t a n i a  D r u z ó w  d o  p r z e k o n a n i a  P o r t y ,  źe 
u k ł a d a n i e  się s z ybk i e  i w p r o s t  z M e h m e d e m  
A l i m  n i e  zg ad z a  się z jej i n t e r e s s em .  W  in t e-  
r e s s i e  P o r t y  n a  k a żd ą  o d w l o k ę  n i e c h ę t n e m  
p a t r z y m y  o k i em .  W  r a dz i e  te j że  m ą d r z y  
i d u c h e m  p a t r y o t y c z n y m  o ż y w i e n i  zas i adaj ą  
m ę ż o w i e ,  a le  m y l ą  się s ą d z ą c ,  źe o d w l e c z e ­
n i e  p o j e d n a n i a  s i ę ,  p r z yn i e s i e  k o rz y ś ć  jaką 
P o r c i e .  O b y  się p r z e k o n a l i ,  że m o c a r s t w a  
w  o d r ę b n y m  z u p e łn i e  dzia ł ają  i n t eress ie .  
F r a n c y a  t y lko  jes t  c a łk i em  b e z i n t e r e s s o w n ą .  
J e ż e l i  D r u z o w i e  o b e c n i e  s i edz ą  na  k a r k u  M e h -  
i n e d o w i  A l e m u ,  p o w i n n o  to  t ern  ba rd z i e i  z a ­
c hę c i ć  P o i t ę  d o  p o r o z u m i e n i a  się z n i m ,  p o ­
n i e w a ż  t e m  u l eg l e j s z y m  b ę d z i e  «

Nie  p o t w i e r d z a  się w i a d o m o ś ć ,  j a k ob y  
M a r s z a ł e k  G r o u c h y  za n i e c h a ł  p ro ce s su  p r z e ­
c i w  G e n e r a ł o w i  B e r l h e z e n e .  M a r s z a ł e k  n a ­
d e s ł a ł  z w ó d  w  C o u r s e u l e s  list d o  K u r y  e r a  
f r a n c u z k i e g o ,  w  k t ó r y m  p o w i a d a ,  że  po  
d o p e ł n i e n i u  w s z y s t k i c h  f o r m a l n o ś c i  s ą dz i ł ,  iż 
s ię I z b a  P a r ó w  w  T r y b u n a ł  z am ien i .  T e r a z  
m u s i  o n  n a t u r a l n i e  aż do  n a s t ę p n e g o  zacz eka ć  
p o s i e d z e n i a ,  a le  w t e n c z a s  n i e  o m i e s zk a  p o t r z e ­
b n y c h  p o c z y n i ć  k r o k ó w

D z i e n n i k  h a n d l o w y  p i s ze :  n N a d e s z ł e  
p r z e z  Ma l t ę  w i a d o m o ś c i  d o n o s z ą ,  iż M e h m e d

Al i  prosił Konsula angi e l sk i ego  i f r a ncu zk i ego ,  
a b y  a g e n t o m  s w o i m  w  S y r y i  n i e m ie sz an i e  s ię 
d o  p o w s t a n i a  za l ec i l i ,  p o n i e w a ż  się d o w i e ­
d z i a ł ,  iz C h r z e ś r i a n i e  n a  L i b a n i e  z b u n t o w a l i  
s ię i ch o r ą g i e w '  I r a n c u z k ą  w’ywie s i l i .  K o n s u l  
f r a n c u z k i  pisał  z  t ego  p o w o d u ,  jak g ło s zą ,  d o  
i ś y ry i ,  a l e  z a r a z e m  M e h m e d o w i  A l e m u  o -  
ś w i a d c z y ł ,  źe  F r a n c y a  p r z y r z e k ł a  op i e kę  k a ­
t o l i k o m  n a  w s c h o d z i e  i w e z w a ł  g o ,  a b y  się 
d o  s p r a w  k l a s z to ru  na  L i b a n i e  n ie  m ie sza ł .

L i s t  z  A lg i e r u  z dn i a  U .  L ip ca  o p i e w a ,  że  
w y s ł a n o  w y p r a w ę  d o  D e l ł y su ,  a „i 'hare.< m a  
n a  p r z y p a d e k  n i e s p o d z i e w a n e g o  o p o r u  z  s t r o ­
n y  m i a s t a ,  d a w a ć  d o  n i ego  o g n i a  z dział .

W  są d z i e  h a n d l o w y m  P a r y s k i m  to cz y  się 
t e r a z  z a b a w n a  s p r a w a  m i ę d z y  P.  W a l e r y m  
H u g o  i z n a n y m  p i s a r z e m ,  W i k t o r e m  Hugo ,  
k t ó r y  w  jej c i ągu  n i e p r z e s t a j e  o k r y w a ć  się d o ­
s k o n a ł ą  śm i e s z n o ś c i ą ,  j aką  j uż  d a w n i e j  p r z e z  
z a r o z u m ia ł o ś ć ,  o t w a r c i e  w y z n a w a n ą  w  p r z e d ­
m o w a c h  d o  s w y c h  dz i e ł ,  ś c i ągną ł  na  s i ebie .  
R z e c z  jest  o  t o :  p oe t a  H u g o  o d e b r a ł  n i e d a w n o  
z  k o m o r y  c e ł n e j  u w i a d o m i e n i e  iż ria jego imię  
p r z y s z ł o  s ze ść  b a r y ł e k  ł i k w o r u  z w y s p .  Poe t a ,  
p r z y w y k ł y  d o  h o ł d ó w  i k r a j o w y c h  i z a m o r ­
s k i c h ,  n i e  w ą t p i ł  źe  ta p os y ł k a  jes t  j e d n y m  
z b e z i m i e n n y c h .  L i k w o r  zos t a ł  o d e b r a n y  i 
w y p i t y .  Al iś i i  p o k a z a ł o  s i ę ,  źe  t o  o m .  łka,  
d o  k tó r e j  d a ł a  p o w o d  j e d n o s t a j n o ś ć  n a z w i s k a  
i p o c z ą t k o w ć j  l i te ry  imien i a .  L i k w o r y  n a l e ­
ża ły  d o  l \  W a l e r e g o  H u g o ,  w i n i a r z a ,  i t e n  
p o z w a ł  s w e g o  im ie n n i k a  o za p ł a ce n i e  l lO O f r .  
P o e t a ,  z a m i a s t  z ap ł a c i ć  tak s ł u s zn i e  ż ąd a ne  
p i e n i ą d z e ,  s t aną ł  o sob i ś c i e  w  s ądz i e  i śm ie s zy  
pu b l i c z n o ść  n a jd z i w a c z n i e j s z ą  o b r o n a .  O d ­
w o ł u j e  się d o  s w o j e j  d o b r e j  w i a r y ;  m ó w i ,  
że ł a t w o  m ó g ł  b y ć  w  b ł ą d  w p r o w a d z o n y ,  
o d b i e r a j ą c  p r a w i e  co  t y g o d n i a ,  r o z m a i t e  p o ­
d a r u n k i ,  s k ł a d a n e  j ego g e n i u s z o w i .  Us i ł u j e  
p o k w i t o w a ć  się z w i n i a r z e m ,  z a r z u c a j ą c  mu ,  
ź e ,  w  s w o i c h  p o d r ó ż a c h  p o  p r o w i . i c y a c h ,  
n i e r a z  sk o r zy s t a ł  z p o d o b i e ń s t w a  n a z w i s k  dla 
z e b r a n i a  h o ł d ó w  u w i e l b i e n i a  n a l e ż n y c h  p o e ­
c i e ,  t w i e r d z i  n a r e s z c i e ,  że  g o r y c z ,  jaką czu j e  
z n a z y w a n i a  s ię p o d o b n i e  z w i n i a r z e m ,  p o ­
w i n n a  b yć  d o s t a t e c z n e m  w y n a g r o d z e n i e m  za 
k i l ka  b a r y ł e k  s ł odki ć j  tafii.

Z  d n i a  24 .  L i p c a .
R z ą d  o d e b r a ł  z P e r p i g n a n  t e l eg r a f i c zne  d e ­

p e s z e  z dn .  21 i 22.  m .  b . ,  z a w i e r a j ą c e  n a s t ę ­
p u j ą c e  do n i e s i e n i a  z B a r c e l o n y :  »D.  18. E s p a r -  
t e r o  p o  n a d a r e m n y c h  u s i ł o w a n i a c h ,  ab y  K r ó ­
l o w ą  d o  co fn i ęc i a  s ank cy i  z n i e w o l i ć ,  k tó r e j  
p r a w u  o  m u n i c y p a l n o ś c i  ud z i e l i ł a ,  o ś w i a d ­
c z y ł ,  ź e  z m i a s t a  się odda l a .  V a n  H a l e m  
p r z y w o ł a n y ,  r ó w n o c z e ś n i e  z  A y e r b e  i C a r b o  
p r z y b y ł ,  k t ó r y c h  d y w i z y e  w  ok o l i c ac h  k o n -  I 
s y s t o w a ł y .  W i e c z o r e m  w y b u c h n ę ł o  k r w a w e
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powstanie a siła zbrojna, lekceważąc powagę 
M inistrów , nieładow i się nie oparła. Espar- 
tero pow rócił do pałacu; dostąpił cofnięcia 
sankcyi i utw orzenia now ego gabinetu, la k  
nazwanem u batalionowi bluzów  oddał znow u  
jego broń; słychać, źe Onis’a albo Campuzzano 
Prezesami now ego Ministeryurn mianować 
zamyśla. Barcelona w  największero w zbu­
rzeniu. Królową Regentkę znieważono. Pan 
Perez de Castro, Generał Cleonard i w ielu  
zw olenn ików  dawniejszego gabinetu schronili 
się na pokład brygu łrancuzkiego « le Mele- 
agre»- Dnia 22. zaw inęli do Port-V endres. 
Nasz P oseł, Hr. de la Redorte, w yjechaw szy  
d. 21., otrzymał na morzu te zasmucające no­
w iny. Rząd nadesłał mu instrukcye, jakich 
okoliczności te wymagają « — Zamieszanie 
w  giełdzie po nadejściu tych wiadom ości na­
der w ie lk ie , chociaż później rozeszła się po- 
głoska o nadejściu drogą telegraficzną w iado­
mości z Barcelony , stosow nie do których po­
w stanie tamże nie ma być tak niebezpieczne, 
jak gazeta ministeryalna g łosiła , ale nikt temu 
wiary nie daje. — Ostatnie now iny z Barce­
lony nadzwyczajne tu spraw iły w rażenie; 
poczytują Xięci» Vittoryę niedołężnymii c h w ie ­
jącym się charakterem i obawiają s ię , żeby 
exoltadosowie nie nadużywali go jako narzę­
dzia, aby rzeczy pospolitej dostąpić; i e  zaś 
Esparlero nie posiada zdolności, aby być 
przewodnikiem  w śród  tak gw ałtow nych  
w strząśnień, o tem w szyscy tu przekonani. 
Gdy Esparlero z miasta się oddalał, pow stało  
pospólstwo z okrzykami: „N iech żyje Espar- 
tero ! Precz z K rólową 1" Powstańcy z ło ­
żyw szy Magistratury w szelkie z urzędowania, 
opanowali pałac K rólow ej. Jakiej tam Kró­
low a doznała zn iew agi, to dotychczas taje­
mnicą. Członkami Ministeryurn ruchu będą 
podobno następujący m ężow ie: A ntonio G on­
zales, Prezes i Minister spraw iedliw ości; 
V izente Sancho, Minister spraw w ew n ętrz ­
nych; Carlo O nis, Minister spraw zagranicz­
nych; Valentin Ferras, Minister w ojny; Ar- 
m iro, Minister marynarki; Ferreo, Minister 
skarbu. Powszechna naturalnie ciekaw ość, 
jakie Ministeryurn francuzkie naprzeciw  hi­
szpańskiemu z d. 18. Brumaire stanowisko zaj­
mie. K oniec depeszy telegraficznej nie w y­
św ieca tego zagadnienia. W szakże g łoszą , źe 
na odbytćj w czoraj Radzie M inistrów, kilku 
członków  za tem się ośw iadczyło, iż Posła 
naszego Pana Matthieu de la Redorte natych­
miast odw ołać trzeba, jeżeli p o  przybyciu  
sw em  do Barcelony K rólow ej nie zastanie 
przywróconej do je} dawniejszej w ładzy. M i- 
nister w ojny ustawionym  nad granicą pułkom, 
które w  głąb Francyi powrócić m iały , prze­

ciw ny dał rozkaz i cały korpus obserwacyjny 
u stóp Pirenejów ma być ruezwłócznie reor­
ganizowany.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 24. Lipca.

Stósow nie do artykułu w  dzisiejszćj M o r ­
n i n g  P o s t  udało się L ordow i P a l m e r s t o n  
przez pogróżkę, że się do dymissyi poda, cią­
gły opór kollegów sw oich  w  pytaniu w scho-  
dniem nareszcie pokonać; poczynił następnie 
z mocarstwami konferencyi, w yjąw szy  Fran- 
cyję, stypulacyje, stósow nie do których W i­
cekrólow i Egipskiemu mniej korzystne w a ­
runki, jak przed bitwą pod Nisibem , podane 
być mają, nie zostaw iając’mu nad kilka dni 
czasu do namyślenia się ; jeżeliby termin upły­
nął ,  a on by się do roszczeń d w orów  nie 
przychylił, jeszcze uciążliwsze warunki mają 
mu być podane, których skoro w  przeciągu 
miesiąca nie przyjmie, konlerencyja m ocy o- 
ręźa użyje, aby go przymusić. T i m e s  nie- 
kontenta z tego, źe Anglia w  tej spraw ie nie  
działa w spólnie z Francyją, rozum iejąc, że  
środków przym usow ych przeciw  Egiptow i 
użyć nie m ożna, nie powodując tćm samćm  
lbrahima Baszy do pochodu do Konstantyno­
pola, w  którymto razie Anglia w  wielkim by  
była kłopocie. Podobnie rozumie K u r y  j e r ,  
źe w yłączenie takowe podobne do rozkazu 
dyrektora teatru, aby tra|edyję Hamleta grano 
z opuszczeniem  roli Hamleta.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d. 16. L ipca .

C a s t e l l a n o  otrzymał doniesienie z L e r y -  
źe Cabrera, przed wyjazdem  sw oim  do- 

Francyi, zwolennikom  sw oim  rozkazał, aby 
albo za nim pośli, albo do dom ów  popow ra- 
cali. Miał on także w ydać rozkaz do Alkal- 
d ó w , aby krzątających się jeszcze w  górach 
Karolistów ścigali, a w  razie schwytania tych­
że , jako zbiegów  lub rabusiów rozstrzelać 
kazali.

Z. B a r c e l o n y ,  dn. 16v  Lipca.
Stronnictw o zagorzalców nie ma tu prze­

w agi; połega tylko na niższych klassach ludu, 
chociaż Ayuntamiento, mające tu w ielką w z ię -  
tość je w spiera i mu sprzyja. —  Prócz tego  
wzm acnia się to stronnictw o przez zw iązki 
z tajnemi tow arzystw am i i spuszcza się na po­
moc armii. Stronnictw o umiarkowane w szy­
stkich rozsądnych i ośw ieconych  ludzi rna na 
swej stronie, gwardyja narodowa za niem się 
oświadcza i deputaeyja prowincyjonalna p o­
dziela lego zdanie. Z njem tćź połączyły się 
dw ór i ministeryjum, jako te i  w iększa część  
załogi w  Barcelonie. Espartero chw ieje się i 
nie >yie czego się trzym ać, co raczej skutkiem



c h a r a k t e r u  i ego ,  aniże l i  sy s t e m u .  —  W s z a k ż e  
p o w s z e c h n e m  z d a n i e m ,  źe  z b y t  w i e l k a  d ą ­
ż n o ś ć  do  p o p u l a r n o ś c i  go  na r e s zc i e  d o  p r z e j ­
śc i a na  s t r o n ę  z a g o r z a l c ó w  ( E x a l t a d o s )  s p o ­
w o d u j e .  ( P a t r z  p o w y ż e j :  P a r y ż . )

A u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  d.  22.  L ipca .

D o n o s z ą  z R z y m u ,  że choc i a ż  dz i eń  16. 
b .  mies .  p r z e z n a c z o n y  b y ł  na  p r z en i e s i en i e  się 
P a p i e ż a  do  C as t e l  G a n do l f o ,  p r z ec i eż  s ądzą ,  że 
O j c i e c  ś w i ę t y  p o z o s t a n i e  w  d o t y c h c z a s o w y m  
s w o i m  p a ł a c u  K w i r y n a i s k i m .  M i m o  p o z o r ­
n e g o  p o l e p s z e n i a  s ię s t an  z d r o w i a  P a p i e ż a  
b y n a j m n i e j  nie  jes t  z a spaka  aiący.  T a j ą  w p r a ­
w d z i e  p r z e d  l u d e m  zw ię k sz a j ą c ą  się s ł abość  
c h o r e g o  i J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  czę s to  p ieszo  
i dz i e  n a  p r z e c h a d z k ę ,  a b y  o b a w ę  o z d r o w i e  
s w o j e  u sunąć .

S y  r y  a.
P o d ł u g  u m i e s z c z o n e g o  w  G a z e c i e  p o ­

w s z e c h n e j  d on i e s i en i a  z  T r y e s t u  f r a n c u ­
ski  ko nsu l  w  R e i r u c i e ,  w  sku t e k  d o z n a n y c h  
k i l ku  o b e lg  (o d  k o g o ,  n ie  w y m i e n i o n o ) ,  zdj ą ł  
s w ó j  h e r b  k o n s u l o w s k i  i u d a ł  się p o d  o p i ek ę  
k o n s u l a  s a rd yń sk i e go .

T u r c y a.
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d n i a  15. Lipca .

( G e z .  S z l ą s . )  —• W i e l k i e  z n i e c h ę c e n i e  w  
R o ś n i  i p r z y p i s u j ą  p o w s z e c h n i e  c i e m ię że n i u  
tć j  p r o w i n c y i ,  m i a n o w i c i e  z s t r o n y  W ie l k o -  
r z n d z e y  o n e j ,  W e d s c h i h i  B a sz y ;  a p r z y n a j ­
m n i e j  d o w i e d z i o n ą  jes t  r z e c z ą ,  że t y lko  jego 
n i e  n a s y c o n a  c h c i w o ś ć  w y w o ł a ł a  p o w s t a n i e  
w  k ra ini e .  D a w n i ć j  z w y k l e  m a w i a n o  : •> jeżeli 
w s z ę d z i e  w  T u r c y i  źle ż y ć ,  w  Bosn i i  żyje  się 

r z ec i eż  d o b r z e , "  a t e r a z  j e d n o g ł o ś n i e  r iarze-  
a j ą :  „ jeżel i  w s z ę d z i e  w  p a ń s t w i e  o t t o m a ń -  

s k i ć m  jest  d o b r z e ,  w  B o s n i i  n i e z n o ś n i e  jest 
ź le . « ~ r  W  H e r z  e g o w i r i i e  w ie lk i  pan u j e  
r u c h ;  W e z y r  n a d z w y c z a j n i e  się u z b ra j a  —  

o z o r n i e  p r z e c i w  C z a r n o g ó r c o r n  — a i w  t ym  
r a j u  W ł a d y k a  w y d a l  o d e z w ę ,  w z y w a j ą c ą  

•wszys tk ich  d o  b ro n i .  O  i s t o t n y m  ce lu  t y c h  
uzb ra j a l i  s a m e  są t j l k o  d o m y s ł y ,  p o m i ę d z y  
k t ó r e m i  n q jp o d o b n i e j s z y m  jeszc/ .e  d o  p r a w d y  
fest t e n ,  i,c z s t r o n y  T u r c y i  dla t ego  się j e dy ­
n i e  u z b r a j a j ą ,  a b y  da ć  p o w ó d  W e z y r o w i  rno-  
s t a r s k i e m u  do  p o k ry c i a  s w e g o  n i e p o s ł u s z e ń ­
s t w a  p r z e c i w  p o w o ł a n i u  g o  do  K o n s t a n t y n o ­
po l a .  Al i  B asz a  w i e ,  że  P o r t a  zna  ta jniki  s e r ca  
j e g o ,  i z a r a z e m  t a k ż e ,  ż e ,  jeżel i  u s ł u ch a  n a ­
d e s ł a n e g o  m u  w e z w a n i a ,  w s z y s t k o  na  s z w a n k  
na r az i .  J u ż  d a w n i e j  raz ,  p o  p o w r o c i e  z K o n ­
s t a n t y n o p o l a  p o w i e d z i a ł  o n  s źe  tą r a z ą  s a m  
t a m  b y ł ,  a le  d ru g i  r a z  jego g ł o w a  t y lko t a m  
b y ć  m o że .  N i e w i a d o m o  t a k ż e ,  c zy  C z a r n o -  
g ó r c y  w  p o r o z u m i e n i u  z n i m  ty lko  k o ro ed ya

o d g r y w a j ą , a l bo  czyl i  t e ż  s z c z e r z e  się u z b r a ­
jają d o  o d p a rc i a  g ro żą ce g o  im n a p a d u .  — T a k ż e  
w  tu r e c k i e j  A l b a n i i  uzb ra j a j ą  s ię p r z e c i w  
C z a r n o g ó r c o r n .  T w i e r d z e  S p u x ,  P o d g o r i z z a  
i X a b l i a k  o p a t r u j ą  w  dz i a ł a ,  a m u n i c y ą  i ży ­
w n o ś ć ,  a l i czba  u z b r o j o n y c h  s t a t k ó w  n3 je .  
z i o r z e  sk o d r y j s k i em  w i d o c z n i e  się zw ię k sz a .  
—• W  S e r b i i  l ud  w  ogó lnośc i  z u o e ł n i e  s p o ­
k o jn y .  T a k ż e  m i a s t o  B e l g r a d ,  a c z k o l w i e k  
i n t e r e s  jego m a t e r y a l n y  w i e l e  t r ac i  na  p r z e ­
n i e s i en iu  s t o l i cy  do  K r a g u j e w a c z u , o ś w i a d ­
cz y ło  się t e r a z  w  n a d z w y c z a j  p a t r y o t y c z n y  
s p o s ó b  j e d n o m y ś l n i e  i u ro c z y ś c i e  za  \  i ę c i em  
M i c h a ł e m .  P r ó c z  t ego  m a  r z ą d  p i ś m i e n n e  
d o w o d y  w  r ę k u ,  k tó r e  ż adn e j  n ie  p o z o s t a ­
w i a j ą  w ą t p l i w o ś c i  o k a r o g o d n e m  p o s t ę p o w a ­
n iu  z ł o ż o n y c h  z u r z ę d u  n a c z e l n i k ó w .  Dążyl i  
oni  z aś  do  t e g o ,  j a k e m  się t e r a z  za r z e c z  p e ­
w n ą  d o w i e d z i a ł ,  ab y  w  d z i e c i n n y m  jeszcze  
w i e k u  b ę d ą c e g o  w n u k a  C z e r n e g o  J e r z e g o  na  
t r o n i e  s e r b sk im  o sa d z i ć ,  p r z e z  co  chcie l i  s o ­
b i e  j es zcze  p a n o w a n i e  na  lat  10 z a p e w n i ć ,  b o  
t a k  d l u g o b y  op i e k a  t r w a ć  mu s i a ł a .  D o p i e r o  
p r z e k o n a w s z y  s i ę ,  że  p l a n  t a k o w y  n a  o p ó r  
m i ę d z y  l u d e m  n a t r a f i , zaczęl i  m y ś l e ć  o p r z y ­
w ł a s z c z e n i u  sob i e  r z ę d ó w  p o s t a n o w i e n i e m  
w y g n a n i a  z k r a j u  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  r o d z i ­
n y  O b  r e n  o  w i c  z  a ,  z w y ł ą c z e n i e m  Xi ęc i a ,  
w  k t ó r y m t o  r az ie  S im i t s c h  b y ł b y  zos t a ł  P r e ­
z e s e m  S e n a t u ,  p o d c z a s  g d y  d w a j  i nn i  c z ł o n ­
k o w i e  z a m i e r z o n e g o  try u m w i r a t u  już so b i e  
n a p r z ó d  p o t w i e r d z e n i e  na  K a d z c ó w  m ł o d e g o  
Xięcia  u  P o r t y  w y r o b i l i .  —  D o t y c h c z a s o w y  
D y r e k t o r  Ka n ce Ha ry i  w  M i n i s t e r s t w i e  S p r a w  
w e w n ę t r z n y c h , • P a n  R a d j e s e w  i c z , n a d e r  
c z y n n y  i zd a t n y  ma ż ,  m i a n o w a n y  zos t a ł  p r z e z  
■Xięcia .Michała  M i n i s t r e m  s p r a w i e d l i w o ś c i  i 
Rel igi i .

Rozmaite wiadomości.
Z M o n a s t e r u ,  dn i a  25. L ipca .  —  łak s ł y ­

c h a ć ,  p o z w o l o n o  n a j w y ż s z y m  r o z k a z e m  ga ­
b i n e t o w y m  K s i ę d z u  A r c y b i s k u p o w i ,  B a r o n o ­
w i  D r o s t e ,  n i e ty lk o  w  tu t e j s zem  m i e s z ka ć  
m i e śc i e ,  ale t ak że  sob i e  o b r a ć  d o w o l n i e  m ie j ­
sce  p o b y t u  po  za o b r ę b e m  dyece zy i  ko loński ć j .  
A r c y b i s k u p  p r z y o b i e c a ł ,  że' d o  tej  o s t a tn i e j  
b e z  w y r a ź n e g o  z e z w o l e n i a  N.  K r ó l a  n ie  p o ­
w r ó c i ,  i z tej o b i e tn i c y  w n o s i ć  m o ż n a , że n ie  
m a  w i d o k u ,  ab y  w  p o s t a n o w i e n i a c h  N. K ró l a  
z m a r ł e g o ,  d o t y c z ą c y c h  się o s ob y  t ego  P ra ł a t a ,  
j ak a  z m i a n a  zajść m iał a .

S ł a w n y  z b ó j c a  G a s p a r o n e ,  po s t r a c h  
o b i e d w ó c h  K a l a b r y i ,  k t ó r y  p o d łu g  w ł a s n e g o  
z e z n a n i a  c z t e rd z i e s tu  c z t e r e m  o s o b o m  w ł a s n a  
r ę k a  życ ie  o d e b r a ł , a na  k o n i e c  zevysznd ści-



gany, d o  R zym sk iego  Państwa się schronił ,  
zostaje w  tej c h w il i  w  w ię z ie n ia c h  C i v i t a -  
V e c c h i a ,  gdzie  m u ,  n ie w ia d o m o  z jakiego 
p o w o d u ,  p o z w o lo n o  n ie ty lko  p r z y jm o w a ć  
o d w ie d z in y  w ie lu  c iekaw ych ,  ale n a w e t  p rze -  
d a w a ć  r z e c z y ,  k tó re  podczas  sc h w y ta n ia  go 
p rz y  n im  znaleziono. I tak n ie d a w n o  prze-  
da ł  p e w n e m u  A ng likow i za 3Q0 s k u d ó w  z sło­
n io w e j  kości r ę k o j e ś ć  dużego  sz ty le tu ,  który 
podczas  r o z b o jó w  z w y k le  p rz y  sobie nosił , 
i -p ro s i ł  s tróża w ię z ie n ia ,  b y  tę k w o tę  p rz e ­
s ia ł  jego  ro d z in ie ,  k tó ra  w  K alabry i osiadła ; 
toż  sam o uczynił p rze d  kilką tygodn iam i z 
s w y m  k ap e lu szem , k tórego  francuzk i p o d r ó ­
żny dla sw e g o  zb io ru  o so b l iw o śc i  za p e w n ą  
k w o t ę  nabył.

M a l a r z  S z e f f e r  w  P a r y ż u .  — Z p o ­
m iędzy  w ie lu  osób ,  k tó re  o d p ły n ę ły  na fregacie 
do  w y s p y  świętej. H e le n y ,  dla p rzyw iez ien ia  
śm ier te lnych  z w ło k  N ap o le o n a ,  w y m ie n ia ją  
s ła w n e g o  f rancuzk iego  m alarza  Szeffer. O d e ­
b ra ł  on  zlecenie w y o b ra ż e n ia  chw il i ,  w  k tó re |  
g u b e rn a to r  w y s p y  pan M id d lem o re  xięciu 
•loinville, p rz e w o d n ic z ą c e m u  d e p u to w a n y m  
f ra n cu z k im ,  w y d o b y tą  z g ro b u  byłego  cesa­
rza  F ra n cu z ó w - t ru m n ę  o d d a w a ć  będzie. S ły ­
c h a ć ,  iż kilku k u p c ó w ,  za jm u jących  się p rze-  
d a w a n ie m  rycin  w  P a ry ż u ,  o f ia ro w a ło  panu  
bzeffer 100,000 f r a n k ó w  na p ie rw s z ą  w  tej 
m ie rz e  od r y s o w a n ą  szkicę.

• A  m  a z o n  k a w  ttWJ^n-y m  ś w i e c i e .  —  
K r ó l o w a  W i k t . o r y a  przyję ła  za m asz ta le rza  
p e w n ą  n J o d ą  damę-, Mis Q uen tin ,  k tóra  z po- 
dziw ien iem . m o d n e g o  św ia ta  L o n d y n u  5 dz i­
kich kont dla sw oje j  k ró lew sk ie j  m o n a rc h in i  
ujeździła.

A m e r y k a n i n  P a r t o n  nadm ien ia  w  s w o ­
jej p od róży  do P ales tyny  o m e teo ro log iczne in  
z jaw isku , k tó re  ile n am  w ia d o m o ,  do tychczas  
jeszcze p rze z  żadnego  p o d ró żn e g o  dostrzeżo-  
nem  nie było. Chociaż na niebie p r a w ie  cią- 
p le żadnych  nie by ło  o b ło k ó w  i s ionce w  c a ­
łe j czystości sw e j  jaśnia ło ,  jednakże w  chw il i ,  
w* k tórej te n  po d ró żn y  z w ie d z a ł  górę  L ibanu, 
s ło ń c e  p rzy b ie ra ło  na siebie na jdz iw n ie jsze  
form y i kształty , a to  za każdą rażą,  gdy do lna  
część jego szyby, k raw ęd z i  h o ry z o n tu  się d o ­
tykała. ttaz p o ja w iła  się jako czw 'o robok ,  n o ­
tom  z n o w u ,  gdy jedna p o ło w a  szyby pod h o ­
ry z o n t  z a p a d ła ,  d ruga z d a w a ła  się ca łk iem  
od łączać ,  a niekiedy cz a rn y m  p u n k te m  od niej 
p rz e d z ie lo n a ,  jak w y w r ó c o n y  s to ż ek ,  albo 
jak zw ycza jna  m iedn ica  nad  d rugą  p o ło w ą  
unosić  się zdaw ała .  W  in n y m  czasie szyba 
s ło n e cz n a  p rzyb ie ra ła  na  siebie postać  nagló-  
w n ik a  ko lum ny . Ale w az n ie jsze tn  na de w s z y ­
stko  jest to ,  iż szyba la ,  gdy blask jej zupe ł-  
m e  zagasł, jeszcze p o d  h o ry z o n te m  jako czarna

m asa w  zw yczaj 'nym  kształcie s ło ń c a ,  ale n ie­
r ó w n i e  w iększą  się po jaw iła .  Z w o ln a  zapadała  
ta  m asa coraz  głębiej p o d  w o d ę ,  ai  pokąd  
z u p e łn ie  m e zn iknęła .

N i e d b a ł o ś ć  u c z o n e g o .  —  O  z m a r ły m  
n i e d a w n o  f rancuzk im  u c z o n y m  P o isson ,  o p o ­
w ia d a ją  nas tępujący w y p a d e k :  W  roku  1802 
p rzy sz ed ł  do  m ego p e w ie n  r e k r u t ,  k tóry  u- 
t r z y m u ją c ,  że P o i s s o n  je s t  jego ch rzesny in  
o jc e m ,  p rosił  g o ,  aby m u  u s iebie 500 f ra n ­
k ó w  p r z e c h o w a ł  z tym  d o d a tk ie m ,  że jeźli 
zginie w  w o jn ie ,  by  ta k o w e  jego s ios trze  b y ­
ły  o d d a n e ,  jeżeli zaś p rzy  życiu zostanie, sam  
p o  nie p rzy jdz ie .  «Bardzo d o b rz e ,  m ój p r z y ­
jacielu ! o d rze k ł  P o is so n ,  po łóż  je ty lko tam, 
a m e  p rzeszkadzaj m i ,  b o  jes tem  b a rd z o  za­
tru d n io n y .  “ R e k ru t  p o ło ż y ł  w o re k  z 500 fr. 
na  pó łkę  od  książek, a P o isson  p rzy k ry ł  go 
ło l ian tem  klassycznego au to ra .  W e  d w ad z ie -  
scia Jat późn ie j ,  p rzy c h o d z i  jakiś m ę żczyzna  
2 ogorza łą  od słońca tw a r z ą  i dom aga się z w r ó ­
cenia 500 fr. Po isson  na żaden  sposób  p r z y p o ­
m n ie ć  sobie nie m o ż e ;  ta m te n  p rzysięga na  
w sz y s tk o  W  św ie c ie ,  że u n iego złożył p ien ią­
dze. „ Jako?"  zapy ta ł  nareszc ie  uczony  w
gn ie w ie .  „D ałżeś  m i do  rąk  tę  s u m m ę ? “ __
„ N ie ! “ od rzek ł  żo łn ie rz ,  „ale p o łoży łem  ją na 
o w e j  p ó łce ,  a pan ją sam p rzy k ry łeś  ja k o w ą s  
książką.14 -  T o  rze k łszy ,  p o dnos i  klasyka i a, 
m em ałe rn  p o d z iw ie m e m  zna jdu je  p o d  o py lo ­
n y m  foiijaiitem 500 f r a n k ó w ,  k tó ry  p rz e d  
d w u d z ie s tą  laty tam że  b y ł  po łożył,

Z a k a z  t e a t r u .  —  W  m ieście  T y b in d z e  
i na d w ie  m il w  jego ok ręg u ,  n ie w o ln o  j e ­
szcze po  dziś dzień na m o c y  d a w n e j  u s ta w y  
ani grać ko m e d y i ,  ani tćź to w a r z y s tw u  ak to ­
r ó w  w  tej okolicy p r z e b y w a ć ,  a to  dla tego 
aby  się p rze z to  s tudenci  nie psuli. Jak oż  ci 
in lodzi pan icze  nie znają bynajm nie j  z a b a w y  
scen iczne j ,  ale tern iepićj z a b a w ę  sz y n k o w ą .

G a z e t a  A k w i s g r a ń s k a  z a w ie ra  n as tę ­
pującą biografiję J o h n a  C o c k e r  ilia: „ J o h n
Cockerill  u rodz i ł  się dnia 3. S ierpnia 1790 w  
p r z e m y s ło w e m  mieście H as l in g to n ,  w  L a n ­
cashire (w  Anglii;.  O jciec na kró tk i czas po  
jego u ro d zen iu  opuścił Angliję i u g af s’ ^  
V erv ie rs  ( w  Belg ii ; ,(gdzie  p o łą cz y ł  się z je ­
d n y m  z p ie rw sz y c h  w łaścic iel i  fab ryk  i z o b o ­
w ią z a ł  się dla mego ty lko  rob ić  n ieznane  w t e ­
dy jeszcze na s ta łym  lądzie m a ch in y  do p r z ę ­
d ze n ia ,  k tóre  całej fabrykacyi n o w y  dały  p o ­
p ę d ,  a k tó rych  w y w ó z  był p rz e to  w  Anglii 
s u r o w o  zakazany . S tary  C ockeril l  w z ią ł  z s o ­
bą ty lko d w ó c h  na js ta rszych  s y n ó w  sw o ic h ,  
VVilliama i J a m e s a ,  a na jm łodszego  z o s ta w i ł  
p rz y  k r e w n y c h ,  k tó rzy  z n im  b a rd z o  źle się 
o bchodz il i  i u ży w a li  go do najprośc ie jszych
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robót. G dy się rozgłosiło , że Napoleon sta­
rego Cockerilla, k tórego zasługi oceniać u- 
m ia ł ,  rozmaitym w sp iera ł sposobem, tćm 
większy za to powzięła  ku niemu nienawiść 
jego lamilija w  Anglii, a biedny J o h n  niedo 
statkiem i złem trak tow aniem  musiał zań po­
ku tow ać. Ojciec, który sam do Anglii p o ­
w ró c ić  nie śmiał, z trudnością tylko w y m óg ł 
t o ,  ze Jo h n  od dziewiątego roku pobierał 
nauki szkolne, z który cli do dwunastego ko­
rzystał. W  tym  roku sprow adził  go ojciec 
do siebie na łyd stały i pozwolił brać udział 
w  robotach sw o ich ,  nie chcyc, by tajemnica 
jego b u d o w y  machin w  obce ręce przeszła. 
J o h n  dotyd z przyjemnością pokazywał miej­
sce , na którćm  stał przy warsztacie i kul m ło ­
tem. Szczęśliwy, ze tak zaczynał; źe od naj­
mniejszego się uczył, by wielkiem p<>tćm 
m ódz tćm odpow icdnićj zam iarowi zarządzać; 
a co w iększa , źe przez to nabrał serca do 
prostych robo tn ik ó w  i mógł stać się p ra w d z i ­
w y m  ich ojcem. Dowodzi to n iepom alu w y ­
bornych  p rzym io tów  jego serca, źe niespra­
w ied liw a  i dzika surow ość , psująca jego pier­
w sze  lata dziecięcie, charakteru jego popsuć 
i z a tw a rd z ić 'n ie  m ogła , lubo wznieciła  w  
n im  pew ny bojaźń ludzi, z której dopiero w  
późniejszych latach mógł się otrząść. John  
był jeszcze bardzo m ło d y m , gdy ojciec z b ra ­
tem  Jamesem osadził go w  Leody ium , ponie­
w a ż  kontrakt z domem w  Verviers zawarty, 
tylko jego nie zaś dzieci zobowiązał. P raw ie  
w  ró w n y m  czasie w ydał córkę sw oję  Nancy 
za p. H odson z Nottirighamu, zajmującego się 
w ie le  naukami m echanicznemi, a którego do 
Belgii pow oła ł .  P. Hodson założył w  V er­
viers wielkie rękodzielnie, które czyniły kra ­
jow i najznaczniejsze korzyści. 1817 utracił 
żonę , która mu sześcioro dzieci zostawiła, o- 
dziedziczających po śmierci jego r. 1833 zna­
czny majątek. Najstarszy szwagier jego a bra t 
J o h n a ,  W illiam , założył na własny rachunek 
przędzalnię w e Francy  i, mającą wszakże to 
nieszczęście, źe ogniem spłonęła nie będąc a- 
sek u ro w an ą ,  poczem do G uben  ( w  pruskim 
B randenburgu)  się przeniósł i tam kw itnącą 
dotąd fabrykę zaprowadził.  W Leodyjum  
połóźono p ierw szą  posadę do olbrzymich 
przedsięw zięć ,  które imię Cockerilla po ca­
łym  świecie rozniosły i dotąd zostało to mia 
sto  g łó w n em  siedliskiem, z którego inreresa 
kierunek biorą. John  miał w kró tce  sposo­
bność  rozw ijania  w  coraz większym zakresie 
sw ć j  zadziwiającej czynności i oględności 
» okazywania  w iedzy  swojej tak w  najniższych 
jak najwyższych gałęziach interesów. Ojciec, któ­
ry  dzieciom pierwszćj już części swojego majątku 
odstąpił, w  końcu usunął się całkiem od wszelkich

zatrudnień, miał jednak pociechę, że d ługo je­
szcze był świadkiem szczęścia, jakie dla fami­
lii jego kwitnęło. Lecz  takow e do w ła śc iw e­
go znaczenia w ted y  dopiero doszło, gdy za­
p row adzono  wielki zakład w  Seraing, kolebkę 
i w z ó r  dla tylu innych, poczęści ró w n ie  w ie l ­
kich zakładów. P ierw sze  zaprow adzenie  o- 
negoź, po przejściu budow li roku 1816 w  po­
siadłości braci Cockeril lów , kosztow ało  nie 
mnićj jak 16 m ilijonów franków . W szedłszy 
przez bram ę na dziedziniec, zdziwieni jesteś­
my dalekim widokiem  długiego szeregu przy­
pierających do siebie a ginących w  głębi b u ­
d y n k ó w , podczas gdy zagłusza okropny huk 
m ło tó w  i ko w ad e ł ,  stęk i syk niezliczonych 
m achin p a ro w y ch ,  będących tu w  ciągłym 
ru ch u ,  dla uskutecznienia niezmiernych za 
m ó w ie ń ,  po które zgłaszają się tutaj nieustan­
nie ze wszystkich ko ń có w  Europy . Ubie 
strony pierwszego dziedzińca napełnione są 
źelaznemi ru ram i,  mającemi może jakiemu 
miastu gaz p ro w ad z ić ,  podczas gdy za tćm  
w  długich d w u p ię tro w y ch  budynkach stoi 
w arsz ta t  koło w arsz ta tu ,  gdzie kilkuset robot­
n ików  zawstydziłoby C yklopów  pilnością i 
i zręcznością swoją. T u  kują tvlko. Stukot 
m nóstw a  lekkich i ciężkich m ło tó w ,  padają­
cych ze w szech  stron na k o w a d ła ,  jest prze­
rażający. Do tego pierw szego dziedzińca prze­
piera dziewięć innych, jeden w iększy od dru- 
giego, a każdy jest w izerunkiem  najniezmor- 
dowańszej i najrozmaitszćj czynności. T u  
robią machiny do kierowania z największą 
ła tw ością , a jednak zawierające dosyć siły do 
przebicia dziur w  żelaznych płytach, m ają­
cych praw ie  cal grubości. W  innern miejscu 
zajęci są s tarannem przyrządzeniem  fo rm , w  
które płynny metal ma być w ieczorem  lany. 
Tuż obok są wielkie piece, w  których źeiazo 
topią. Jak wieże w znoszą  się w  pow ie trze  
te olbrzymie piece. Po setnych w schodach  
w stępuje  się na górę , podczas gdy wszelki 
materyjał machinami w indują  w  górę i na dół 
spuszczaią. R udę  żelazną p row adzą  rzeką 
Mazą z kopalń, które Cockerill roa w  Arden- 
nach , a z tamtąd kanałem, który w ykopać  ka­
zał, dostawiają pod same piece, gdzie w iecz­
ny  ogień massę żelaza w  żarze utrzymuje. 
Zaraz przy tćm jest wielki skład, gdzie roz ło ­
żone są g o tow e  cuda przem ysłu , w pó łgo to -  
w y m  daie się ostatnie wykończenie. T u  le­
ży w alec  obok w alca ,  tam  stoi lokom otyw  ze 
zbiornikiem na w o d ę  i w ęg le ,  przeznaczony 
na kolej żelazną w  Niemczech, a m oże n a w e t  
Rossyi, gdyż oprócz  Anglii nie ma kraju, któ­
ryby  przedsiębiorczemu duchow i Cockerilla 
haraczu nie płacił. Nie przybliżajmy się do  
tych p ie c ó w , w  k tó rych  yyęgle, dostarczane
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z onych w  tyle będących jam, na k o k s y  w y ­
palają. O prócz  tego para siarczanna, grubo 
te miejsca zalegająca, nie jest do zniesienia. 
P rzystąpm y raczej tu i popatrzm y na te m a ­
chiny p a ro w e ,  w prow adza jące  w  ruch  dzia­
łalności tego niezmiernego świata. Mają one 
razem  siłę 695 koni, rów nającą  się 4865 ludzi. 
G łó w n e  przedm ioty , jakich Seraing dostarcza, 
składają się z machin pa row ych  (naiwiększa 
dotąd  zrobiona ma silę 500 konij, kół w o ­
dnych , pras hidraulicznych, machin do fabry- 
kacyi cukru, baw ełny  i żelaza, m łynów  i t. p. 
Zakład ten Gockerilla, zatrudniający przeszło 
2000 ludzi, potrzebujący w  jednym czasie prze­
szło 80 beczek żelaza i wypłacający robotnikom 
na raz 70,000 fr., dla każdego innego byłby 
dostatecznym i byłby każdego innego w yłącz­
ną zajął działalność. Cockerill nie poprzestał 
na tem. O prócz  Seraingu ma on jeszcze o- 
becnie w  Leodvtuin fabrykę delikatniejszych 
m achin , w  której liczba 500 robo tn ików  ma 
być w kró tce  podw ojoną , przędzalnie baw eł­
ny i lnu z n o w o  w ynalezionem i machinami, 
przędzalnię czesanćj w e łn y ,  fabrykę tak z w a ­
nych musslinów d e  L a i n e  i odlewnię żela­
za ;  koło V a l-B e n o i t ,  niedaleko Leodyjum, 
ma młyn pa row y  i fabrykę machin; w  .lemap- 

es odlew nię  że laza ; w  Val St. Lam bert ła- 
rykę sk ła ; w  Andennach fabrykę papieru z 

trzem a machinami na papier bezkoneczny, 
drukarnię w y r o b ó w  baw ełnianych i fabrykę 
t e r r e  p l a s t i q u e ;  koło N am ur przędzalnię 
b a w e łn y ,  koło C.harloroi wie/kie p i e c e ;  w  
Spa fabrykę do gręplowania i przędzalnię ba­
w e łn y ,  w  Verviers fabrykę cew ek metalo­
w ych  do różnych machin przędzalnych; koło 
Akwisgranu przędzalnię czesanćj w e ł n y ; w  
Stollberg kolo tegoż miasta kopalnie cynku i 
fabrykę; w  St. IJeriis przędzalnię czesanej 
w e łn y  i w  łłecazeyille fabrykę m achin ; w  
Itezeche fabrykę m achin; w  Hiszpanii huty 
żelaza; w  K otw icy  ( w  Prusiech) fabrykę su 
kna ; W Polsce fabrykę suki.a ; w  Petersburgu 
fabrykę machin i takąż fabrykę w  Surinam, 
w e  w łasnych  sw oich plantacyjach. — Znane 
są nieszczęśliwe w ypadki,  jakim w  ostatnich 
czasach uległ Cockerill skutkiem przesilenia 
w  Belgii. Mimo tego czynny duch jego nie 
był w  stanie odpocząć i w łaśnie  zajm ował 
się urządzeniem now ego  zakładu w  Peters­
burgu  i W a rsz a w ie ,  gdy śmierć zaskoczyła 
go W tćm ostatniem mieście pośród tych w ie l­
kich planów. Ś w ia t  p rzem ysłow y ponosi w  
nim  wielką stra tę , gdyż mało jest lu d z i , któ­
ry chby podobnie jak jego ożywiała niepo- 
wściągniona żądza rozszerzania wszędzie d u ­
cha przemysłu, łącząc zarazem uzdolnienie do 
nadania tym rozmaitym dążnościom po trzebne­

go popędu. L os Seraingu w krótce zapew ne
ostatecznie rozstrzygnionym będzie; źyczyćby 
należało, by wielki pomnik ten najcudow niej­
szej działalności i spekulac/i, nieucierpiał przez 
skon swojego tw ó rcy  “

W Y W O Ł A N I E  p u b l i c z n e .
N a  dniu 20. K w ietnia  1827. umarła w  M u­

row ane) Goślinie Agniszka z dom u Łęgowicz, 
zona Jana Guzlewicza, k tóry takźe później a 
to na dniu 21. Sierpnia 18J1. w  Poznaniu 
z tym rozszedł się światem. Sukcessor w y ­
legitym owany tegoż Guzlewicza W incenty  
łjaneleld  w  zastępstwie swego opiekuna W oj­
ciecha Heitzel tw ierdz i ,  że spadkodawca jego 
Jan G uzlewicz jako mąż Agniszki Guzlewi- 
czowć) dla tego jedynym jej i najbliższym stał 
się sukcessorem, że po żonie łegoź nie było 
żadnych bliższych krew nych. Z tćj przyczy­
ny W incenty Hanefeld jako sukcessor Jana 
G uzlewicza rości pretensyą i do spadku A gn i­
szki Guzlewiczowej.

Następnie po Janie N urkow skim  na dn. 22. 
C zerw ca  1827. w  M urowanej Goślinie zm ar­
łym , zgłosiło się rodzeństw o  jego jako suk- 
cessorowie, to jest:

1) Antoni N urkow ski w  zastępstwie sw ego 
kuratora absentis, Komrnissarza sp raw ie ­
dliwości Schlacke ztąd;

2) Wojciech N urkowski z M urow anćj Go­
śliny;

3)  S tanisław  Nurkow ski z M urow ane/ G o ­
śliny ;

4) Zuzanna z N urkowskich zamężna Budzyń­
ska z Kiecka.

Na wniosek  ku ra to rów  n iew iadom ym  suk- 
cessorom po Guzlewiczowej i N urkow skim  
ustanowionych , w z y w a ją  się niniejszćm 
wszyscy ci, którzyby do spadków  tych bliż­
sze lub rów nie  bliskie p raw a  mieć mniemali, 
ażeby się a szczególnie co do Nurkowskiego 
spadku niewiasta ta ,  z imienia J o a n n a ,  k tó­
rą zmarły N urkow ski powracając od wojska 
z Stralsundu do M urowanej Gośliny był ze 
sobą p rzyprow adził  i o której nie ma p e w n o ­
ści, czy taż jego ślubną była żoną, do zam el­
dow ania p ra w  tych sukressyjnych w  terminie 

d n i a  ‘2. W r z e ś n i a  
o godzinie lOtej przed  południem  przed l} r. 
Schoenfeldt, Badzcą Sądu Ziemsko-miejskie­
go osobiście stawili. Ula niestawających w y ­
niknie ta niekorzyść, że w ym ienione  osoby 
za praw ych  sukcessorów  uznanymi będą, i że 
tymże jako takim pozostałość do ich w olne j 
dyspozycyi przekazaną zostanie, dalćj źe zgła­
szający się po nastąpionej prekluzyi bliższy 
lub ró w n ie  bliski sukcessor w szelkie działania
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i óyspozycye tychże uznać i przyjąć za dobre 
będzie m usiał, nie mając praw a domagania 
się po nich składania rachunków  lub teź żą­
dania wynagrodzenia  z ciągnionych dochodów , 
i w in ien  będzie li tylko poprzestać na tćm, co 
ze spadku p rzypadkow o  jeszczeby się znaleźć 
mogło.

Rogoźno, dnia 24. K w ie tn ia  1840. _
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s  k o - m  i e j sk i.

* O B W IE S Z C Z E N IE .
'D o  oświecenia ulic i innych miejskich p o ­

trzeb 320 do 400 cen tnarów  oleju na rok 
1840/41. drogą publicznei licytacyi przez naj­
mniej żądającego dostarczone być mają. T ym  
celem te rm in  na dzień 10. S i e r p n i a  r. b. 
p r z e d p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  l i t e j  w  
sali posiedzeń naszych naznaczony został, na 
k tóry  chęć dos taw y maiących z tem w z y w a ­
m y  nadmienieniem, iż każdy z l icytantów 200 
Tal. kaucyi złożyć obowiązany. — W arunki 
w  Registraturze naszćj w  czasie u rzędow ym  
przejrzane  być mogą.

P oznań ,  dnia 15. Lipca 1840.
M a g i s t r a t .

w  ujeżdżalni w ojskow ej obok lipowej 
frtl ulicy, w ykonany  przez kapelę Prze- Lfj 
Bil świetnego 18. putku piechoty w  brzu- (Ti 
[Jlil chu wieloryba. Cena wniścia 5 sgr. lift

L  e s i r  e. FĘ]■MBaiaasssisaaiaasiiBi

G a l e r y a  a u t o m a t ó w  
W  hotelu Drezdeńskim jest 
jeszcze w ystaw iona , Re- 
prezentacye dw ie  codzien* 

_  _ . nie mają miejsce, p ierw sza
o godzinie 6 , a druga o godzinie 8 wieczornćj. 
W s tę p n e  za osobę w ynosi 2f  Sgr.

V e e n s t r a  v a n  V l i e t  8c Z a I in
z Amszterdamu.

W ielkie  pomieszkanie na p ierw szem  piętrze 
w  hotelu W iedeńskim  jest od 1. Październi­
ka r. b. do wynajęcia.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

W  niedzielę dnia 2. Sierpnia po po- jyii 
łudniu  od godziny 4 do 7 dany będzie ff|ij 

wj w i e l k i  k o n c e r t  |
w  ujeżdżalni w ojskow ej obok lipowej pil

Sto-
N apr. kurant

D n ia  2 8 . lA pca  1540. papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . • . 4 104} 103J
P r. ang, obligacje 1830. . • . 4 104 IO34
Obligi premiow handlu rnorsk. — 70S 751
Obligi Kurrnarchii z bież. kup. 1031 102 j
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt* 34 1031 1024
Berlińskie obligacye miejskie , 4 1044 103 J
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . , 34 1001 —
Gdańskie dito w T . • • • • — 47 i —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 34 1021

lo:>4Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4 10ł>
W s ' hodnio - Pr. listy zastawne , 34 103 1024
Pomorskie dito • . 3 i 104 1034
Kur- i Nowomarch. dito « , 34 1041 103 |
Szląskie dito •• • 34 103J 103 i
Obi. zaległ. kap, i prC . K ur- i N o­

wej - Marchii . . . « — O li
--- 2104 2004

Nowe dukaty , . • . • . --- 18 —
Frydrychsdory # . . • « . --- uh 1-44
Inne monety złote po 5 talarów . — 844 8{5

—' 3 4

W  niedzielę dnia 2. bier| n i i  1840 r. 
będą mieli kazanie

•W  ciągu tygodnia od d. 24. az do , 
30. Lipca 1840.

N az w y  kościo łów
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
wzięło

par.ch ło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
rnęsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym X. Kan. Jabczyński — 1 1 2 — 3
W  koś. farn.S.M aryiM agd. - I)z. Zejland — 1 1 3 1 —
S. W o jc iech a  . . . . - P r. Urbanowicz — 2 1 2 1 —
W  kościele Sw. Marcina - P rob  Kamieński — i 2 3 •— 1
Gmina niem iecko-katolicka 

W iezyku polskim . . 
Doim nikanow . . . .

- Pawelke
- Urbanowicz

X. M ans.G randke
~

- K apłan Scholtz —
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 

Dnia f> Sierpnia . ,
- P rob . Dyniewicz
- W ik . Borowicz -  P rob . Dyniewicz

W  ewantelickim S. Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 6 3 4 5 4
W  ewamelickiin S . 1'iotra Rad. Rons. Diitschke — ■— — —* —-•
W  kościele garnizonowym R and. A hner — 1 -- 3 1 •—

Ogółem 12 | 8 17 1 8 | 8


